





Dziś najpiękniejsze święto pod słońcem - ŚWIĘTO MAMY! Z tej okazji razem z naszymi 

Czytelnikami składamy wszystkim Mamom, Mamuśkom, Mateczkom najserdeczniejsze życzenia 

- zdrowia, uśmiechu na co dzień t pociechy ze swych pociech ^ . llt ( , 

^ 7 7 r ,, Świat Młodych" 
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DZIEWCZĘTOM I CHŁOPCOM Z OJCOWA 
NADAL TRUDNO JEST DOSTAĆ SIE 00 SZKOŁY 


Dziewlęfnaśdoro dziewcząt i chłopców - naszych czynników z Ojcowa 
dojeżdża do Zbiorczej Szkoły Gminnej w Skale odległej o 6 km. W oprawie 
trudnych warunkach dojazdu do wkoty dzieci r Ojcowa wystaliśmy pismo 
do Kuratorium Oświaty i Wychowania w Krakowie oraz zamieściliśmy 
reportaż w 27 numerze „Świata Młodych" z S.JIf 81 1 , 

M gr S ta n isław Górka, zastępca Gm i nnego Dyrektora S zkoły wyjaśn larom 
w tej sprawią „Młodzii z Ojcowi do Zbiorczej Szkoły Gminnej w Skala 
dojeżdża państwowymi środkami lokomocji Majona uwadze usprawnie¬ 
nie dojazdu młodzieży, Dyrekcja Zbiorczej Szkoły Gminnej w Skata wystę¬ 
powała w br, tzkofnym do PKS w Krakowie w sprawie regularnego 
kursowinii autobusów relacji Kra ków-O jców, Poza tym przeprowadzono 
rozmowę z Dyrekcją Ojcowskiego Parku Narodowego w sprawie pomocy 
dla młodzieży dojeżdżającej do izkoły. Dyrektor OPN zobowiązał się 
w miarę możfiwośd dowozić dzieci samocłłódem „ŹuiT, który j«*t włas¬ 
nością OPN. Te dojazdy organizowane ii a na zasadzta dobłowolrwid 
i s/koła nk ponosi w tym wzglądzie żadnych knwtńw, Aby przynajmniej 
w pewny.n stopniu zrekompensować trudności, szkoła zakupuje dla mło¬ 
dzieży z Ojcowa 19 biletów miesięcznych. W ostatnich 3 miesiącach Urząd 


Gminy podjął starania o zwiększenie ilości kursów PKS przez Ojców: 
obecnie po uzgodnieniu pomiędzy Dyrekcją PKS w Krakowie a Urzędem 
Gminy w Skale przez Ojców kursuje 15 autobusów. Rozkład jazdy tych 
autobusów przedstawia się następująco: 

1 Kursy, którymi młodzież maże dojeżdżać do Skały-(godziny wyjazdu 
autobusów z Krakowa): 6,40, 7,15; 10; 13. 

2, Kursy, którymi młodzież może wracać r« szkoły do domu odbywają 
ślę w następujących godzinach: 8,3$; 12,OB; 13,55 117*10. 

Pomimo rozmów i pism autobusy jeżdżą niepuaktualnię* a zdarzają się 
tzw, wypadania kursów. Sytuacja taka nie jest jednak uzależniona od 
szkoły Dyrekcja PKS tłumaczy lo zjawisko brakiem kierowców i taboru. 

Młodzież oczekująca na odjazd do domu po zakończonych zajęciach 
moi* przebywać w świetlicy szkolnej, która czynna jest od godziny 7-mej 
do 1 S-tej", 

Zgadzamy się z opinią Dyrektora, Stanisławę Górki, że są to rozwiązania 
połowiczne, nic przynoszące dzieciom wyraźnej poprawy sytuacji I mlo 
dmr - dojeżdżająca, i nauczyciele, i my jesfnśmy zdaria, i* jak najszybciej 
powinny zaparć decyzje, które ułatwią dojazdy dzieci do szkół, 

REDAKCJA 


KTO PIERWSZY W POLSCE 
ZDAŁ MATURĘ? 

KRAKÓW (PAP), Radaru* ^reWwńw najbUn/«j w Pul %tm krkuły 
ttednJej, i«iuton«j n* wniosek Hnetu UJ w Krikowk w roku IMS, 
d**i - liceum O 06 lrwluztiłcąctoo kn Bedtaffileje Nowodwortkiago 
- przyniosły odpowiedź n* lo pytani*. 

Piarwtz* tr $.M świadczenie uko nettu** tekoły tredmaj" wydano 

wprawdzifl w roku 1S89, jednek pwwut n* riefniack poltkkłj 
iutaniycme matury odbyły «|ą w Krakowi* w roku i $21, a więc 
równo ISO lat temu. Kroniki odnotowały, ta posiadaczem dyplomu 
dcjrukłlci nr 1 )«*t Antoni Andriejewtki, który dgiył pried komtają 
„egzemie maturKatla". Dalua losy maturzyity nr 1 zatarł nfettety 
crai, |kl) 


„NIE POLITYKA 


RZ4D2 

POWINNA 

:ić LUDŹMI, 

LECZ LUDZIE 


POLITYKĄ” 



-- stwierdził były cesarz Napoleon Bonaparte więziony na 
Wyspie Świętej Heleny. Tam też powstała inna jego maksyma: 

- Rządy dotrzymują słowa tytko wtedy, gdy są do tego 
zmuszone tub gdy jest to dla nich korzystne ** 
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POWSTANIE KSIĄŻKA 


O LECHU 


GDAŃSK (PAP). Wydawnictwo 
Morskie w Gdańsku przygotowuje 
się do wydania w możliwie krótkim 
czasie książki o Lechu Wałęsie, Bę¬ 
dzie to dzieło zbiorowe, do którego 
zaproszono liczne grono autorów. 
W książce znajdzie się życiorys Le- 


WAŁĘSIE 

cha Wałęsy, wyciąg z jego wypo^ 
wiedzi i z dokumentów ostatnich 
miesięcy* podróży do Rzymu oraz 
kilka opinii o przywódcy „Solidar- 
ności" osób z najbliższego jego 
otoczenia, 

(kij 


Nie tylko sztuka dla sztuki... 


REGULARNOŚĆ 
CZĄSTECZEK CHEMICZNYCH 
SŁUŻY TECHNICE I ZDROWIU 


USA (PAP), Geometria okresu 
Platona wyróżniała pięć regular¬ 
nych wielością nów: sześcian, czte- 
rościan, ośmiościan, dwudziestoś' 
cian i dwunastościan. Od dwu¬ 
dziestu lat chemicy zajmują się wy¬ 
tworzeniem cząsteczek węglowo¬ 
dorów, których kształt odpowia¬ 
dałby wymienionym wieJościa- 
nom. Udowodniono, że z pewnych 
względów nie da się otrzymać 
cząsteczki ośmio i dwudziestoś- 
cięnnej. Natomiast udały się eks¬ 
perymenty z sześcianem i czteroś- 
cranem, w których rogach usytuo¬ 
wane są atomy węgla. Ostatnio 
osiągnięto też związek chemiczny 
o cząsteczkach dwudziestościen- 
nych. Jego molekuła wygląda tro¬ 
chę jak piłka futbolowa,.* 


Chemicy twierdzą, że kształt 
cząsteczek może mieć duże znacze¬ 
nie praktyczne. Np. smary mogły¬ 
by znacznie zyskać na jakości, gdy¬ 
by cząsteczki związków wchodzą¬ 
cych w ich skład miały tak regular¬ 
ny kształt, Przypuszcza się także, że 
im wyższa jest symetria cząstr. 
czek, tym łatwiej dokonują on 
ścianki komórek ciała. Jeżeli tak, w 
cząsteczki - dwunastościany moz 
na wykorzystać w środkach anty¬ 
wirusowych, które zyskałyby wtę 
kszą zdolność penetracji organiz 
mu. Twórcy związku o cząstecz¬ 
kach dwu nasi o ściennych - nau 
kowcy z Ohio State Unłversity Co¬ 
lumbus czynią więc starania dla 
poprawienia symetrii otrzyma¬ 
nych cząstek, (tok) 


POZAZDROŚCIĆ! 


INDIE (CAF). Ten mocarny koń, obłaskawiony nosorożec i Bóg wie 
jeszcze jakie cuda, niewidoczne na zdjęciu, to jeden z placów zabaw dla 
dzieci w Indiach, Ten mieści się w Lakhno - stolicy stanu Ułtar-Pradesz 
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W zarządzaniu domem rej wodzi ma¬ 
musia, o co ma też pretensję do taty, że 
prawienie jej nie pomoże i nic nie za radzi. 
Tato widzi przewagę mamusi nad sobą 
i dlatego też stara się robić jakby sprzecz¬ 
nie z tym co chce mamusia, nieraz nawet 
nie patrząc na to, czy rzeczywiście postę¬ 
puje dobrzy czy nie. Na początku jesieni 
ma rtiusia zaczęła robić zakupy odzieży, bo 
doszła do wniosku, że nie ma co trzymać 
pieniędzy na książeczce, ponieważ w tych 
czasach wszystko drożeje i pieniądze tra¬ 
cę na wartości. A tato oczywiście od razu 
był przeciwny temu, że „co to znaczy, 
żeby pieniądze z książeczki wyjmować 
i nie mieć nic na czarną godzinę Więc 
skończyło się na tym, że mamusia kupiła 
tylko jesionkę z lisem dla mojej siostry 
i parę innych rzeczy niedrogich. 

Gdy znowu rozpoczęły się strajki i bra¬ 
kowało produktów żywnościowych, ma¬ 
musia zaczęła robić zapasy na wojnę {„bo 
prawdopodobnie będzie'% Kupiła Od są¬ 
siadów z klatki schodowej, kjórzy mają 
swój sklep - cukier, mąkę, dżemy i inne 
produkty, które sąsiadka skrupulatnie od¬ 
kładała dl a siebie i dla nas, a także zaczęło 
się suszenie Chleba, oczywiście „na czas 
wojny", ale nim ta wojna się rozpoczęła, 
to zapasy się niestety skończyły i teraz 
znowu są pustki*,, 

„Pudel" {VIII Id) 


MIŁOŚĆ 

NAJPRAWDZIWSZA 
Z PRAWDZIWYCH 

Jest ktoś, kto zna wszystkie moje tajem¬ 
nice, kto wre o wszystkich moich radoś¬ 
ciach i smutkach, Tym kimś jest moja 
mama. Bez niej moje życie byłoby pas¬ 
mem ucieczek z domu, 2e szkoły przycho¬ 
dzę goniona tęsknotą za nią, potrzebą 
powiedzenia jej jak przeszło. Kocham ją 
r jest to najprawdziwsza miłość z prawdzi¬ 
wych. Wydaje mi się, że Bóg dał mi coś, 
czego inni nie posiadają, dał mi skarb, 
perłę tak bezcenną \ wartościową, że nie 
może mi jej w życiu nic zastąpić. Wiem - 
może to brzmi bardzo wyuczenie, może 
nienaturalnie -że istnieje przecież konflikt 
pokoleń, o którym tak dużo się mówi, 
i który w każdej rodzinie jest nieuniknio¬ 
ny, Tak, o wszystkim tym wiem, a powyż¬ 
sze słowa wcale nie znaczą, że między 
mną a mamą nie ma nieporozumień, że 
na 1e same sprawy patrzymy jednakowo. 
Są między nami drobne nieporozumie¬ 
nia, któfe szybko jednak kończą się wza- 
je mną zgodą, zawsze w takich wy padkach 
idziemy z mamą na kompromis. 

Podziwiam ją i nigdy chyba podziwiać 
nie przestanę.,, 

„Małgorzata"' (161.) 


ICH KOBIETY 


Kto to jest? 

To ojciec. Mój ojciec. On jest sam, 

A ty - jesteś sam? 

Tak - jestem sam, 
jesteśmy obaj sami.., 

.„chwilowo,.. 

Inni? Gdzie Ona jest? 

Hu nas jest? Jest nas za mało? 

(ktoś puka - z pewnością to Ona) 

Już jesteśmy prawie wszyscy: 

Witaj mamo! 

- Ciągle mi jeszcze kogoś brakuje 

- Na pewno przyjdzie? 

- Może,., 

Kasi 1981 
Robert Kędzierski 


RODZINCE 

SOJUSZE 

Ja wszystkie swoje tajemnice powie¬ 
rzam mamusi, a brat Maciej tatusiowi. 
Dlatego, że kiedyś było losowanie kto 
t kim ma trzymać. Ten, kto wyciągnął całą 
zapałkę, miał trzymać z mamą, a ten kto 
wyciągnął złamaną, miał trzymać z tatą, 
Ja wyciągnąłem całą i od tego czasu mam 
do mamy troszeczkę większe zaufanie. 
Np. gdy w 11! klasie dostałem uwagę, 
wolałem powiedzieć mamusi, ponieważ 
wiedziałem, że mama nie powie tatu¬ 
siowi. 

Wolałbym trzymać z tatą, bo tata nam 
w domu czasem pomaga,,. 

Dariusz Pat er czy k (IV kił 

NASZE 

ROZMOWY 

- Wstawaj już wpół do ósmej! - co¬ 
dziennie rano wyrywa mnie ze snu ten 
rozkazujący ton. Mama wie, że gdyby po¬ 
wiedziała nieco ciszej, to nie wstałbym. 
Taki już jestem „...od samego naro¬ 
dzenia,/' 

Mieszkam na w$i, ojciec zajmuje się 
rolnictwem, a mama gospodarką domo¬ 
wą, Mam szalenie hałaśliwe rodzeń¬ 
stwo. 

- Wstajesz t czy n/e?/- znowu ten głos. 
Głos rozkazujący, ale jak miły i pieszczotli¬ 
wy. Mama zawsze zadziwiała mnie swoim 
sposobem mówienia, przekonuje wszyst¬ 
kich o swojej racji, nigdy nie skłamie. 

— Zrób sobie sam jedzenie - chyba 
widzisz, że zajmuję się maluchami ... 

Zawsze zabiegana i czymś zajęta po 
prostu nie ma ani chwili czasu, a kiedy już 
go ma, to odpoczywa. 

- Rób szybciej, masz tyiko 5 minut cza¬ 
su - mówi, a po chwili dodaje, ale już 
ciszej - co ja z nim mam... 

„Arkadiusz" (14 lat) 



Na imię mam Marysia i chodzę do klasy 
|E. Moja rodzina to o rok starsza siostra 
Bogusia! mama, Gdy nas ktoś pyta o ta tę, 
to mówimy, że on pływa na dalekich stat¬ 
kach. Ale naprawdę, to on z nami dawno 
juz nie jest. Mama mówi, że musiał 
odejść, bo był zupełnie nieodpowiedzial¬ 
ny. My też pamiętamy jakieś milicje - 


wtedy gdy on tu był - i to, że zabrał nam 
telewizor i diaskop. Teraz on mieszka 
u babci i czasami mama pozwala rnu tu 
przyjechać i zawsze nam o tym mówi, Ale 
nie wolno tego brać na poważnie. 

Najważniejsza jest nasza mama. pracu¬ 
je w służbie zdrowia i ma miłe koleżanki 
i kolegów w pracy. Gdy nie ma pieniąż¬ 
ków. to coś na maszynie kornuś napisze, 
albo zrobi jeden, lub dwa blezerki i po 
kłopocie. 

Mama pilnuje odrabiania naszych lek¬ 
cji. idzie do szkoły rozmawiać z paniami 
gromadzi dla nas monety 50-złotowe 
z królami polskimi i uśmiecha się do pani 
kasjerki aby nam jakiś król nie uciekł. 
Ostatnio kupiła mi małą tablicę do pisa¬ 
nia, a Bogusi chomika. Jest biały i nazywa 
się Kajtek, W tym miesiącu za pilnowanie 
Bogusi w anginie mama też mi kupiła 
chomiczkę i nazwałam ją Karolinka. Ona 
jest beżowa. Marna mówi, że chomiki są 
ekonomiczne, nie tak jak nasz piesek Nu- 
sia, który rósł i rósł i jadł za dużo i sikał 
stale na dywan. 

„Marysia" (9 lat} 

MY Z BRATEM 
MAMY TATĘ, 

A ONI MAMĘ 

Moja mama była wdową. W lutym 80 r. 
w telewizji był program o rodzinie, gdzie 
zginął ojciec i zmarła matka. Zostało pię¬ 
cioro dzieci, które wychowywał zupełnie 
obcy pan i był wywiad z tym panem. 
W programie mówiono, że mało kto 
by się chciał poświęcić obcym dzieciom, 
że żadna kobieta nie zgodziłaby się wy¬ 
chowywać takiej gromady. 

Moja mama napisała najpierw do tele¬ 
wizji, potem do tego pana i w lipcu poje¬ 
chała do Knurowa. Tamte dzieci przyjęły 
mamę bardzo serdecznie, mama wzięła 
z tym panem ślub w październiku i tak oto 
my z bratem mamy tatę, a oni mamę. 
Mieszkamy w trzech pokojach z kuchnią, 
Wszystkich nas jest dziewięcioro. Mamy 
nadzieję, że dostaniemy nowe mieszka¬ 
nie, w tej chwili jest bardzo ciasno, ale 
jakoś się mieścimy, 

Wszyscy mamy rentę; nie jest tego du¬ 
żo, ale mama co może to kupi. Mama 
pracuje na pół etatu, tata na nocki. Chcia¬ 
łabym ja sama i wszyscy ile nas jest, żeby 
mama nie pracowała, bo jest dużo pracy 
w domu. Przybrane rodzeństwo, to jesz¬ 
cze małe dzieci, jedno ma lat 5 drugie 2 
lata, a reszta w wieku szkolnym. Po zaję¬ 
ciach lekcyjnych wraz ze swoi m rodzeńs¬ 
twem chodzę do świetlicy kuratorskiej, 
tam mamy obiady i możemy odrabiać 
lekcje. Panie w świetlicy są bardzo dobre, 
pomagają nam w lekcjach i możemy po¬ 
rozmawiać o różnych kłopotach. Przybra- 


dużo mamie pomaga. Gdyby nie pani 
kurator, to mamie byłoby ciężko sobie 
poradzić z 14-lelnią Malinką, z którą ciągle 
są kłopoty. Ja się martwięo mamę, bo ma 
bardzo dużo pracy a bardzo często boli ją 
głowa. Może gdyby nie pracowała na pół 
etatu tylko była w domu,to by była zdrow¬ 
sza... Mama mówi, że musi pracować, bo 
by nie miała w starszym wieku renty. 
Gdyby wszystkie mamusie były takie do¬ 
bre jak nasza, to nie byłoby sierot w domu 
dziecka, każdy by miał jakiś kąt i chociaż tą 
przybraną, ale dobrą mamę. Cieszę się, że 
jest nas tak dużo. Często się kłócimy, ale 
razem jest dobrze. A gdy jednemu dzieje 
się jakaś krzywda, to wszyscy rozpaczają. 

Moim marzeniem jest skończyć szkołę 
dla przedszkolanek, żeby potem pomóc 
rodzicom. 

Tereska Strąk (12 lat) 



Moja rodzina jest naprawdę wspaniała. 
Rodzice są wspaniali. Rodzice są kochani, 
życzliwi i razem ze mną przeżywają wszy¬ 
stkie radości I troski. Pomagają mi jak 
tylko mogą. Mama - przeczytawszy kie¬ 
dyś, że za Halinę Czerny-Stefańską jej 
matka odrabiała lekcje - postanowiła nie 
być gorsza. Na następny dzień miałam 
gotowy fartuszek na zajęcia praktyczno- 
techniczne. 

Anna Ciborowska (1.12) 

Łomża 


DZIELNA I MĄDRA 
JEST MOIM WZOREM 

Moja mama jest bardzo dzielna i mą¬ 
dra, Chciałbym być do niej podobny jak 
dorosnę. Umie wszystko zrobić i wszystko 
wie. Nieraz żartuję, że mama to chodzący 
słownik ortograficzny. Jak coś nie wiem, 
to nie zaglądam do słownika tylko pytam 
mamy. Mama rozmawia ze mną o wszyst¬ 
kim. O różnych sprawach, o tym co się 
dzieje na świecie, dlaczego trzeba postę¬ 
pować tak, a nie inaczej. Gdy byłem mały, 
to zapytałem mamę skąd się biorą dzieci 
i też mi wytłumaczyła. Teraz to mi kupuje 
takie różne książeczki dla dorastających 
chłopców. Najczęściej rozmawiam z ma¬ 
mą gdy prasuje, ja wtedy składam upra¬ 
sowane rzeczy i rozmawiamy. Z mąmą też 
jeżdżę na wycieczki. Byłem juz dwa razy 



Moja mama jest pracownikiem Straży 
Przemysłowej. Chodzi w mundurze, ma 
stopień kaprala i pozwolenie na broń. 
Jestem z tego dumny, ponieważ niewiele 
kobiet nosi mundur I styka się na co dzień 
z bronią patną, a szczególnie takich, które 
tak jak moja mama, pochodzą z biednych 
rodzin chłopskich. Mama ma wykształce¬ 
nie podstawowe i nigdy nie zajmowała 
żadnych kierowniczych stanowisk, ale ja 
uważam, że jej praca jest bardzo ważna 
dla dobra kraju. 

Zbigniew Moźejko 
Polkowice 

WSI SPOKOJNA, 
WSI WESOŁA... 

Jak się zawiązała u nas Spółdzielnia 
Produkcyjna, to moi rodzice oddali ziemię 
i budynek gospodarczy do spółdzielni, 
a sami podjęli pracę w tej spółdzielni. 
Tatuś pracuje jako kierowca ciągnikowy, 
a mamusia pracuje w chlewni (ten budy¬ 
nek co rodzice oddali do spółdzielni został 
przerobiony na chlewnię). Mieści się tam 
200 świń i mamusia sama to oporządza. 
Moi rodzice ciężko pracują, a szczególnie 
mamusia, która wstaje rano o piątej, robi 
w domu i szykuje nam do szkoły śniada¬ 
nie, I na siódmą idzie do pracy. Pracujedo 
14,00, a potem ma przerwę do 18,00. Od 
18 pracuje do 21, 3 jak ma przerwę, to 
znowu ma zajęcie w domu, 

Dorota Wach 
Łęgowe 26 

TYLKO Z NI4 
MOGĘ 

POROZMAWIAĆ 
0 WSZYSTKIM 

Matka pomimo, że jest prostą kobietą, 
jest inna od ojca - to z nią mogę rozma¬ 
wiać długie godziny o wszystkim. To jej 
potrafię się zwierzyć ze wszystkiego 
i wiem, że nie zawiedzie. To z matką mogę 
czytać, rozwiązywać krzyżówki Jest po 
prostu do wszystkiego wspaniała i nieza¬ 
stąpiona. Czasem zastanawiam się nad 
tym, jak ona daje radę ze wszystkim i znaj¬ 
duje czas na czytanie czy długie roz¬ 
mowy,,, 

„Uczeń” (15 lat) 



Moja mama i ja to jedna ogromna przy¬ 
jaźń, Zawsze znajdujemy wspólny język. 
Nie wiem czy dzieje się tak dlatego, że 
mama nie jest „staroświecka” czy też ist¬ 
nieje jakiś inny powód 

Jest dla mnie jak siostra. Mówimy so¬ 
bie prawic wszystko, wiedząc, że zostanie 
to dobrze zrozumiane. Jesteśmy same, 
ojciec opuścił nas, gdy miałam 8 lat. Ma¬ 
ma pracuje jako lekarz-anestezjolog. Pra¬ 
ca la jest bardzo męcząca i odpowiedzial¬ 
na, Dlatego też mama wraca do domu 
zmęczona. Często ma dyżury. Widzimy 
się przez pięć minut (może trochę więcej) 
rano, a potem dopiero o 16-17. Obydwie 
musimy się uczyć. Mało nam zostaje cza¬ 
su na zakupy, przyjemności czy rozmowy. 
Mimo to dajemy sobie radę. Wiem, że 
czasem mama ma kłopoty, o których nie 
chce mi powiedzieć, abym się nie martwi¬ 
ła. W każdej sytuacji stara się uśmiechać. 
Jest to człowiek, którego kocham i cenię 
najbardziej. 


w Krakowie, raz w górach i w Oświęcimiu, 
ne rodzeństwo ma panią kurator, która „Zbyszek” (11 lat) 
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Szerokiej drogi 
do szczęścia! 

Piszę w sprawie listy Roberta ze 
Szczecina 2 51 nru „RP' J , Prawdę 
mówiąc nie rozumiem Robert 
Twego postępowania. Jeśli zależy 
Ci na dziewczynie, to nie powinie¬ 
neś zważać na klasowe docinki. 
Oni po prostu zazdroszczę Ci tego, 
że darzycie siebie przyjaźnię, 3 mo¬ 
że i sympatią. Odrabiajcie razem 
codziennie lekcje i spotykajcie się 
jak najczęściej. Myślę, że klasa po 
pewnym czasie przestanie reago¬ 
wać i zostawi was w spokoju. Ży¬ 
czę Ci Robercie szerokiej drogi do 
szczęścia! 

Agata 

Nie dam sobie rady 
z tą „fizą"! 

Chodzę do VII klasy, nie mam 
żadnych kłopotów z nauką poza 
fizyką. Złapałam już z tego przed¬ 
miotu wiele trójek, podczas gdy 
z innych mam same piątki. Uczę się 
fizyki systematycznie, rozwiązuję 
zadania, ale tych twierdzeń i defini¬ 
cji z fizyki jest tak dużo r że w szkole, 
gdy jestem pytana, wszystko mi 
się myli. Prosiłam o pomoc kole¬ 
gów i koleżanki, jednak oni - tak jak 
ja słabi są z fizyki. Nauczyciela 
o pomoc nie proszę, ponieważ już 
niektórzy koledzy to zrobili i otrzy¬ 
mali następującą odpowiedź: by¬ 
liście na lekcji 1 nie wiecie?! 

Rówieśnicy, pomóżcie mi r nie 
dam sobie rady z tą „fizą'1 

Małgosia 


Katarzyna Stec, ul RembleJL 
ryskiego 9 m. 45, 09-400 Płock, 
uwielbia Beatlesów i zbiera 
wszystko co ich dotyczy, lubi 
książki, zwierzęta, muzykę 
j sport Czek* t\ą listy Od przyja¬ 
ciół. 


Zabawa, ale jaka... 

Nasza klasa zawsze ma trudnoś¬ 
ci z organizowaniem wieczorków 
tanecznych. Podczas takich spot¬ 
kań klasa rodziela się na dwa obo¬ 
zy; jeden podpiera ściany, drugi 
się bawi. Następny kłopot to wy¬ 
bór nagrań, W trakcie zabawy za¬ 
czynają się dyskusje, jaki utwór po¬ 
winien być puszczany. Nasza pani 
nie umie tych konfliktów załago¬ 
dzić. W efekcie, przez te drobne 
w gruncie rzeczy nie porozumienia, 
zabawa zostaje przerwana i wszy¬ 
scy rozchodzą się do domów. 

Dziewczęta z VI Ib 

Lekarstwo na wagary 

Kiedy pierwszy raz po waka¬ 
cjach wszedłem do klasy zauważy¬ 
łem, że w ostatniej ławce usiadło 
dwóch nieznanych ml chłopców. 
Powtarzali piątą klasę. Na pytanie 
pani czy klasę powtarzają przez 
wagary czy też niechęć do nauki, 
odpowiedzieli, że „troszeczkę" po- 
wagarowali. Po tygodniu nauki za¬ 
uważyłem, że jeden z nich, Jędrzej, 
stara się przygotowywać do lekcji, 
lecz nie ma dobrej pamięci. Po 
pewnym czasie zaczął wagarować 
razem z kolegą z ławki. Bardzo 
rzadko przychodzili do szkoły. Po 
kilku rozmowach z panią Jędrzej 
przestał wagarować. Potrzeba mu 
było trochę serdecznej troskfiwoś 
ci. Postanowiłem oduczyć także 
wagarowania kolegę Jędrzeja, 
Tomka, Jednak Tomek nic sobie 
nie robi z moich porad i co gorsza 
wciąga w wagary następnego 
chłopaka w klasie. Może Czytel nicy 
„RP" znają jakieś lekarstwo na wy 
leczenie wagarowiczów? 

Madej fat 14 



ja się z tobą 

ożenię 


N ieduży pokoik. Wydzielony za 
pomocą regału kąt na kuchnię, 
Tolaeta z umywalką w koryta¬ 
rzu, Mała, ciemna komórka, służąca 
ojcu rodziny jako miejsce do nauki 
lub jako ciemnia fotograficzna. To już 
całe „włości" trzyosobowej rodziny 
państwa Dmowskich, I raczej nie ma 
co liczyć na to f że w ciągu najbliż¬ 
szych dziesięciu lat uda się je zamie¬ 
nić na inne. 

Ania i Krzysztof mają po dwadzieś 
cia pięć lat. Ona pracuje, on jest stu¬ 
dentem politechniki. Rafał - „stu¬ 
dent" najstarszej grupy w żłobku - 
skończy trzy lata pierwszego czerw¬ 
ca, Pojawił się na świecle w niecały 
rok po ślubie taty i mamy. 

Dla Ani narodziny Rafała były 
gwałtownym przeskokiem z młodoś¬ 
ci beztroskiej, dyskotekowej, bezpro¬ 
blemowej prawie - prosto w pielu¬ 
chy. Kiedy zorientowała się, że Jest 
w ciąży, starała się zdobyć jak najwię¬ 
cej wiadomości na temat wychowa¬ 
nia malutkiego człowieka (przedtem 
zupełnie ją te sprawy nie interesowa¬ 
ły), zapisała się do „szkoły rodzenia", 
kupowali razem z Krzysztofem i stu¬ 
diowali wspólnie książki o malu¬ 
chach, zaprenumerowali „Twoje 
dziecko"'. Wszystko to jednak nie 
uchroniło Ant od wielu problemów 
w pierwszym okresie żyda Rafała. 

PRZESZŁOŚĆ 
(opowiada Ania) 

- Kiedy wróciłam z dzieckiem ze szpi¬ 
tala do naszego pokoiku, początkowo 
trudno mi było się odnaleźć, zorganizo¬ 
wać sobie .ja ko tako to nowe życie. Obo¬ 
wiązkowe spacery z koszmarnymi zaku¬ 
pami, gotowanie, co trzy godziny karmie¬ 
nie, no L. pieluchy, pieluchy, pieluchy! 
Nie było pralki, gotowałam je więc w ga¬ 
rach na naszych dwóch fajerkach i prałam 
w ręku, W kółko, do otępienia. Żyliśmy 
stale w oparach gotujących się pieluch. 
W nocy Rafał często płakał, musiałam do 
niego wstawać W rezultacie spałam naj¬ 
wyżej cztery godziny na dobę. Wieczora¬ 
mi wprost zasypiałam na stojąco. Ciągły 
brak czasu, brak snu L. brak tektury. Z cza¬ 
sem doszłam do wprawy, zaczęłam też 
pewne rzeczy bagatelizować, np. nie dba¬ 
łam już tak strasznie o sterylną wprost 
czystość wszystkiego, z czym mały mógł 
się zetknąć. Kiedy skończył mi się urlop 
macierzyński, mój czteromiesięczny syn 
poszedł do żłobka, I zaczęło się! Jak nie 
zapalenie gardła to zapalenie oskrzeli, ja 
w kółko na zwolnieniach, dzieciak z pupi- 
ną pokłutą zastrzykami. Stało się jasne: 
albo praca albo dziecko. I wtedy mama 
Krzyśka razem z moją mamą namówiły 
mnie na urlop bezpłatny, a same zaczęły 
się składać na moją pensję. Nie było tego 
wiele, bo zarabiałam wtedy raptem dwa 
tysiące miesięcznie. Przez pół roku nie 
pracowałam. Dziecko było zdrowe, ale ja 
„zamuliłam się" przez ten czas doszczęt¬ 
nie, zgłupiałam, całymi dniami sama 
w tych czterach ścianach, bez możliwości 
porozmawiania z kimś jednak trochę mą¬ 
drzejszym od mojego synka. Nie mogąc 
eksploatować naszych matek w nieskoń¬ 
czoność, zdecydowaliśmy się raz jeszcze 
spróbować ze żłobkiem. Udało się, Rafał 
był zdrowy, zadowolony, żłobkowe „cio¬ 
cie" kochane, I tak jest do dziś. 


TERAŹNIEJSZOŚĆ 

- Pewnie, że znam dziewczyny, które 
zanim zdecydowały się na dziecko, miały 
czas obejrzeć sobie kawał Polski I do tego 
jeszcze kawałek świata. Pewnie, że im 
tego zazdroszczę. Afe za nic bym Rafała 
nie oddała, na nic bym go nie zamienia, 
nawet na najpiękniejsze podróże. Stałam 
się dzięki niemu poważna, dorosła, mam 
teraz o kim myśleć, o kogo się troszczyć. 
Wzbogacił mnie wewnętrznie,,, 

Przedtem.., Przedtem o nic się nie mar¬ 
twiłam-teraz już nie mogę byćspokojna. 
Macierzyństwo mi ten spokój wewnętrz¬ 
ny odebrało. No razie jest „niepokój opie¬ 
kuńczy": żeby mu się nie stała krzywda, 
żeby nie wyskoczył na ulicę, nie wpadł 
pod samochód. Później będę się niepoko¬ 
iła o co innego, I tak już chyba będzie 


zawsze. Przedtem miałam zupełnie obo¬ 
jętny stosunek do dzieci-teraz nie potra¬ 
fię przejść spokojnie obok zapłakanego 
malucha. Przedtem, jeśli tylko miałam pa¬ 
rę złotych, kupowałam sobie nowy ciuch 
- teraz wszystko dla Rafała, Ale kiedy 
widzę na Jego buzi radość z nowej zabaw¬ 
ki czy cukierka sama cieszę się chyba 
jeszcze bardziej od niego... 

Kiedy coś zbroi, kiedy upaprze się do 
nieprzytomności - bywało, że i po trzy, 
cztery razy dziennie trzeba go było myć 
i przebierać, bo chciał na przykład włas¬ 
nym ciałkiem poznać co to takiego piach, 
ziemia, kałuża - mówię sobie: trudno, to 
jest dziecko. Klapsa dostanie bardzo rzad¬ 
ko, tylko wtedy, kiedy jest złośliwy... 

Jeszcze zanim się urodził, przyrzekliś¬ 
my sobie z Krzysztofem trzy rzeczy: nigdy 


nie będziemy nosić go na rękach; nigdy 
nie będziemy używać wobec niego dzie¬ 
cinnego języka, zdrobnień; nigdy nie bę¬ 
dziemy go bić, l tak konsekwentnie postę¬ 
pujemy, Traktujemy go od początku bar¬ 
dzo poważnie, z szacunkiem, nigdy nie był 
i nie będzie naszą zabawką. Rezultat; ma¬ 
ły, pogodny człowieczek, mówiący Już te¬ 
raz okrągłymi, pełnymi zdaniami... 

Ileż on zadaje pytańf State tylko: a co? 
a dlaczego? Nawet jeśli jestem zmęczona, 
jeśli mam tych pytań dosyć, staram się 
nigdy nie klepać bzdur na odczepnego, 
tylko podawać w miarę sensowne i zrozu¬ 
miałe dla dziecka odpowiedzi, Rafał słu¬ 
cha bardzo uważnie. Jego w ogóle fascy¬ 
nuje słowo mówione. Nie potrzeba ani 
klapsów, ani krzyków, wystarczy tylko wy¬ 
tłumaczyć, jest wtedy nawet gotów po¬ 
dzielić się z innymi dziećmi swoimi ulu¬ 
bionymi zabawkami. Dumna jestem 
z tego... 

A jaka jestem dumna, kiedy mój mały 
synek, po bolesnym upadku, wprawdzie 
ledwie powstrzymując łzy, ale bardzo 
dzielnie mi komunikuje: „Mamuś, chłop¬ 
cy nie płaczą, ja jestem silny i odważny"... 

Co miesiąc z niepokojem sprawdzam 
według książki, czy moje dziecko prawi¬ 
dłowo się rozwija i co miesiąc oddycham 
z ulgą. Lubię obserwować jego zachowa¬ 
nie wśród rówieśników i starszych dzieci. 
Kiedy przychodzę do żłobka, staram się, 
niezauważona przez niego, poprzyglądać 
się choć trochę, jak on tam sobie radzi 
beze mnie, jak srę bawi, jak stawia wraz 
z i n ny ml bu d o wi e z kl ocków... 

0 jakiej przyszłości dla niego marzy¬ 
my? Niech sobie będzie kim chce, to obo¬ 
jętne, najważniejsze, żeby był porządnym 
człowiekiem. No i jeszcze, żeby był zarad¬ 
ny, nie nieśmiały i żeby miał poczucie 
obowiązku... 

2 całego serca życzę Rafałowi rodzeńs¬ 
twa. Myślę o drugim dziecku, bardzo bym 
chciała je mieć, ale jak się na nie zdecydo¬ 
wać?! Krzysztof skończy studia i pójdzie 
na rok do wojska. I co ja bym sama robiła 
z dwojgiem dzieci? W tej klitce! Z tymi 
nieszczęsnymi kartkami na wszystko! 
Mleka w proszku nie ma, kolejki takie 
okropne (z pracy biegnę do żłobka, biorę 
małego i dopiero idziemy po zakupy, a on 
tak bardzo nie lubi w tych kolejkach wy¬ 
stawać). Właściwie to żałuję, że nie mia¬ 
łam bliźniaków. Albo żeby tak „dostawało 
się" od razu dwuletnie dzieci... 

PRZYSZŁOŚĆ 

Od września Rafał pójdzie do przed¬ 
szkola - oczywiście jeśli się tam dostanie 
- Krzysztof na ostatni semestr swoich 
studiów, Ania do pracy. Ale nie tylko: od 
października Anka „zacznie się samoreali- 
zować" na studiach zaocznych, na SGPiS. 
Zdała już egzamin wstępny. Tak więc, po 
paru miesiącach solennej nauki - uczyła 
się wieczorami i nocami, bo Rafałterazjuż 
dobrze śpi - spełniło się jedno z Jej 
marzeń. 

- Ale najważniejsze, że mam także za¬ 
pewnioną przyszłość - uśmiecha się teraz 
leciutko. - Bo Rafał już zadecydował: 
„Mama, ja się z tobą ożenię, ty sobie 
posiedzisz w fotelu, a ja ci dam obiadek: 
paróweczkę, chlebek, masełko, I ja będę 
kierowcą, a ty pasażerem". 

* EWA KOSIŃSKA 

Fot. J, Łopuszyński 


ZADANIE 

KONKURSOWE /8/ 


TRAGEDII 

NA 

DROGACH 
- STOP! 


.1, Wymień podstawowe zasady prowa¬ 
dzenia pojazdu 

2. Jakim pojazdom zabronione jest wy¬ 
przedzanie w przypadku ustawienia ta¬ 
kiego znaku? 

a) wszystkim pojazdom samego- 
dowym 

h) samochodom osobowym i cięża¬ 
rówkom o ciężarze całkowitym do 
3,5 tony 

e) wszystkim pojazdom samochodo¬ 
wym wielośladowym 



3. Który z kierujących naruszył zasady 

ruchu? - 





























próżno szukać tej szkoły w aktualnym 
informatorze,!rudno do niej trafić znj 
jąc nawet dokfadny adres. Wśród tablic 
na budynku Zespołu Szkól Zawodowych nr 14 w War¬ 
szawie przy ul. Włościańskiej JS od wielu łat nie ma tej 
z nazwą: Szkoła Rzemiosł Artystycznych. Podczas 
rozmowy dyrektorowi mylą się nazwy i nuriiery szkol, 
które należą do całego zespołu Trudno się dziwie - 
tyle byb reorganizacji i tyle spraw związanych z róż¬ 
nymi specjalizacjami w ramach każdej z tych szkół. 
Nas interesuje jedna, utworzona w grudniu 1915 roku 
jako tl Miejska Szkoła Rzemieślnicza z inicjatywy 
Komitetu Obywatelskiego, a obecnie ukryta pod nic 
nie mówiącym kryptonimem Zasadnicza Szkoła Za¬ 
wodowa nr 11 

Cala szkoła liczy ok. JOG uczniów. Połówki klas - na 
zajęciach paru uczniów. Chętnych do nauki w tej 
szkole jest wielu Niektórzy uczniowie nie ukrywają, 
ze dostali się tutaj przez znajomości Trudności loka¬ 
lowe ograniczają jednak liczbę miejsc, Ci, którym 
udało się przebrnąć przez egzaminacyjne sito r tu na 
Włościańskiej są u siebie, ale nie czują się pewnie. 
O pomieszczenie ich szkoły ubiegają się Miejskie 
Zakłady Komunikacyjne, których przyzakładowa 
szkoła mieści się w tym samvm budynku. Znane są 






potrzeby MZK, ale czy trzeba zaspokajać je za każdą 
cenę? 

jesienią na radzie pedagogicznej Kuratorium 
przedstawiło zaskakującą wszystkich decyzję o roz¬ 
wiązaniu szkoły. 

- Grawerów można przesunąć na Złotą do jubile¬ 
rów, ślusarze wyrobów artystycznych mogliby uczyć 
się w szkołach mechanicznych., przyszłych zegarmis¬ 
trzów przyjąć ma cech - prognozuje dyrektor Miro¬ 
sław Ciećwierz, 

Nie jest to takie proste. Budynek na Złotej nadaje 
się do rozbiórki, postoi rok, może dwa.„ Ślusarstwo 
po przeniesieniu do zwykłej szkoły straciłoby swój 
artysty czny charakter, jeszcze w tym roku utrzymany 
zostanie nabór uczniów do tych dwóch klas. 

Śledząc historię szkoły w- ostatnich kilku latach 
zauważyć można, że pomysł rozwiązania szkoły zro¬ 
dził się znacznie wcześniej, 

- Okrojono program, wyrzucając i niego np. che¬ 
mię - naukę niezbędną przy poznawaniu tajników 
zawodu - mówi wieloletni nauczyciel materiałoznaw¬ 
stwa Leon Głodny. Zalecane podręczniki do nauki 
mojego przedmiotu krytykowane są przez uczniów. 
Ich autorzy nie mogą być autorytetem, jeśli wątpliwe 
treści ilustrowane są zdjęciami przypadkowych wyro¬ 
bów, Trudno dociec co dzieje się z funduszami, 
jakimi szkoła przecież powinna dysponować, skoro 
niektóre prace uczniów są sprzedawane. Wreszcie 
likwidacja kolejnych specjalności - klas stolarzy, to¬ 
karzy, tapicerów, zegarmistrzów - to stopniowy upa¬ 
dek szkoły. 

- W naszej szkole - mówi Leon Głodny - pracuje 
doświadczona kadra nauczycielska. Wielu z nas pa¬ 
mięta dobre lata na ulicy Sandomierskiej, gdzie 
przedtem była nasza szkoła. Na wszystkich wydzia¬ 
łach kształciło się rocznie ponad tysiąc uczniów. 
Istniała także możliwość ukończenia przez uzdolnio¬ 
ną plastycznie młodzież szkoły średniej. Część oparła 
się pokusom dobrego zarobku w różnych zakładach 
usługowych, gdzie nasi absolwenci są chętnie zatrud¬ 
niani. Zdobyta wiedza jest unikalna, zanikająca, opar¬ 
ta zarówno na długoletniej praktyce w zawodach 
artystycznych jak i na odpowiednim wykształceniu 
kadry łmój rozmówca jest absolwentem Akademii 
Sztuk Pięknych). Gdy rozleci się kadra trudno będzie 
znaleźć następców, 

- Na Włościańskiej mieliśmy jedną z niewielu 
szkół w Warszawie, która dała szansę zdobycia zawo¬ 
du grawera czy zegarmistrza przez młodzież niepeł¬ 
nosprawną - mówi psycholog z Poradni Zawodowo- 
Wychowawczej na Żoliborzu. Co stanie się z tą mło¬ 
dzieżą, gdy szkoła przestanie istnieć? Tego problemu 
nte rozważono jeszcze w Kuratorium. 

Uczniowie chętnie opowiadają o swojej szkole. 
Pokazują dzieła, które służyły im za wzory w nauce 
rzemiosła, 

f ieszymy się, ze udało nam się jeszcze skończyć 
naukę w tej szkole mówią trzecioklasiści. Są wyma¬ 


gający, krytyczni wobec chałtury, natomiast bezbłęd¬ 
ni w ocenie dobrej roboty. Wymieniają między sobą 
zdobyte katalogi, albumy, cenne książki. Będą świet¬ 
nymi fachowcami* Każdy z nich zdecydował już 
o swojej przyszłości. Większość znajdzie pracę w Pra¬ 
cowni Konserwacji Zabytków. Ktoś ma w planie zało¬ 
żenie własnego warsztatu, innym zależy na zdobyciu 
średniego wykształcenia, żałują bo trzeba będzie 
zmienić zawodowy profil, 

- Zdolni, kulturalni, mili, taktowni to oni nadają 
ton szkole - taką laurkę wystawił uczniom ZSZ nr 11 
pedagog szkolny. 

Pewne decyzje już zapadły, niektóre udało się 
zmienić. Kolejne, rujnujące reorganizacje doprowa¬ 
dziły do najłatwiejszej w tej chwili decyzji - likwidacji. 
Naczelnik Kuratorium Okręgu Szkolnego m.st. War- 
szauy Bernard Fiałkowski protestuje przy słowie „lik¬ 
widacja": 

- Podpisaliśmy przecież - mówi - porozumienie 
z Zakładem Doskonalenia Zawodowego o powołaniu 
w Celestynowie nowej Zasadniczej Szkoły Zawodo¬ 
wej Rzemiosł Artystycznych. 

Celestynów dzieli 60 km od Warszawy, potrzebny 
jest nowy internat, bo ten, który istniał zamknął 
Sanepid. Trzeba trochę czasu, a by wykończyć halę na 
warsztaty, przecież to podstawa nauki zawodu. Są 
trudności z instruktorami, nie wiadomo czy zgłosi się 
wystarczająca liczba chętnych, ło jednak kawał drogi 
od Warszawy. 

Do Celestynowa nie będzie dojeżdżać młodzież 
niepełnosprawna, zakładając nawet, że wybuduje się 
internat, czy dadzą sobie radę, gdy znajdą się daleko 
od domu, w szkole gdzie wyniki w nauce liczone są 
przede wszystkim ilością wykonanych produktów? 

Rozmawiałam z prezesem Zakładu Doskonalenia 
Zawodowego - Kazimierzem Dohrakowskim i przy¬ 
szłym dyrektorem szkoły w Celestynowie - Edwar¬ 
dem Niedzielskim. Nie ukrywają swoich trosk, ale są 
pełni dobrych chęci i optymizmu* 

- Mamy dobre doświadczenia, przecież od wielu 
lat w naszych warsztatach szkolimy tkaczy maszyno- 
wo-ręcznych i zdobników ceramiki* Musimy zrobić 
wszystko, aby pozyskać ludzi chętnych do pracy 
w rzemiośle artystycznym zwłaszcza, że będziemy 
jedną z dwtkb placówek w kraju o tym charakterze. 

Nowoczesny ośrodek szkolący młodzież dla po¬ 
trzeb rzemiosła jest nęcącą wizją, ale nie przezwycię¬ 
żono jeszcze wielu trudności związanych z powsta¬ 
niem nowej placówki, a już zadecydowano o rozwią¬ 
zaniu szkoły na Włościańskiej, 

Czy Celestynów zastąpi tę szkolę o dużej tradycji 
tak potrzebną w Warszawie, a t taką łatwością prze¬ 
kreśloną jedną, bezdyskusyjną decyzją? 

. Zamiast ją likwidować warto pomyśleć: o jej rozbu- 
dowie, natomiast powołanie nowych podobnych 
szkół riie powinno przekreślać tych wypróbowanych, 
sprawdzonych już istniejących. Może wtedy wreszcie 
nie zabraknie nam dobrych fachowców, 

ANDA STUnZIŻBA 
Rys. M, Trojanowski 
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Pani Janina Lewandowska była chyba lam tego dnia 
najśztzęsiiwszą osobą we wrocławskiej bali „Gwar¬ 
dii'. Jej dwie podopieczne z Pałac u Młodzieży w Gdy- 
nii wywalczyły tyto! mistrzyni i wicemisirzym Polski 
w gimnastyce artystycznej* Na najwyższym podium 
stanęła Dorota Leonard, a o stopień niżej jej koleżan¬ 
ka Marysia Wojciechowska, Dwa najwyższe trofea dla 
zawodniczek jednej sekcji stanowiło ewenement 
w historii krajowych mistrzostw. Podobnie zresztą jak 
fakt zdobycia przez Dorotę komptoiu złotych medali 
- w wieloboju i we wszystkich układach z przyrzą¬ 
dami. 

Najpierw była szkoła tańca 

WGdyńskim Pałacu Sportu gimnastyka artystyczna 
cieszy się szczególnymi względami. Nie tytko z uwagi 
na piękno i wdzięk tej dyscypliny oraz sukcesy repre¬ 
zentantek sekcji. Także ze względu na osobę Janiny 
Lewandowskiej, jednej l prekursorek tego sportu 
w kraju i założycielki pierwszej sekcji specjalistycznej 
na Wybrzeżu, 

- To było już 24 lata temu - wspomina pani Lewan¬ 
dowska, - Ale mój kontakt z gimnastyką artystyczną 
zaczął się wcześniej, podczas studiów na warszaw¬ 
skiej AWF, za sprawą Tacjanny Wysockiej, To nie¬ 
zwykła kobieta, wspaniały pedagog, ukochana przez 
nas wszystkich wychowawczyni. Przed wojną prowa¬ 
dziła prywatną szkołę tańca scenicznego, a w lalach 
pięćdziesiątych pracowała na AWF, Byłam jedną 
z pierwszych jej urzenntc. Nasze zajęcia mrały więcej 
wspólnego z tańcem. Nie było jeszcze regulaminów 
dyscypliny, a ćwiczenia znacznie różniły się od tych, 
które oglądamy obecnie na zawodach* Nikt nie punk¬ 
tował naszych występów. Urozmaicałyśmy nimi róż¬ 
ne akademie i oficjalne uroczystości- Z czasem gim¬ 
nastyka artytyczna nabierała cech rywalizacji sporto¬ 
wej, a w 1955 roku rozegrano w Białymstoku pierwsze 
mistrzostwa Polski, Tytuł zdobyła Ela Ziemkiewicz, ja 
byłam druga. Potem nastąpił kilkuletni kryzys dyscy¬ 
pliny, wiążący się z faktem zaprzestania praktycznej 
działalności przez panią Wysocką. W 1%2 roku ja 
i moje koleżanki, absolwentki AWF ze specjalnością 
gimnastyki artystycznej, skrzyknęłyśmy się i tak po¬ 
wstał przy Polskim Związku Gimnastyki zarząd gim¬ 
nastyki artystycznej. Pięć lat wcześniej założyłam 
w gdańskim MDK, dziś Pałac Młodzieży, sekcję. Kilka 
moich wychowanek osiągnęło spore sukcesy, a Gra¬ 
żyna Matysek była przed laty 7-krotną mistrzynią 
Polski, To stanowi rekord chyba nie do pobicia... 

Wdzięk i słuch 

Głośno na Wybrzeży o sukcesach dziewcząt z Pała¬ 
cu Młodzieży. Co roku przyjmowane są do sekcji 
7-letnie dziewczynki; w początkowej fazie ćwiczy ich 
kilkaset Polem część się wykrusza, pozostają najwy- 
trwalszc i najlepsze. Ale te, co odejdą nie żałują. Ślad 
po tanecznych ćwiczeniach pozostaje; widać go 
w ruchach, sylwetce dziewczyny - zgrabniejszej, 
wdzięczniejszej. Pani Lewandowska szybko potrafi 
dostrzec w nowicjuszce tę potrzebną iskrę. Chociaż 
bywa i tak, że talent rozwija się powoli i jest widoczny 
dopi e ro p óżn i ej. Sposób por u sza n i a s i ę, koo rdy n ac j a, 
a nade wszystko słuch i reakcja na dźwięk muzyczny 


to pierwsze sygnały, że dziewczynka ma szanse zo¬ 
stać w przyszłości gim nas tyczką artystyczną. Te najle¬ 
psze chodzą do r klasy sportowej w SP m 21, która 
bardzo pomaga sekcji Pałacu Młodzieży. Co roku, 7 
czerwca, organizowane są pokazy, które obserwują 
uczniowie, nauczyciele, rodzice. Dopiero w ItJ klasie 
rozpoczyna się prawdziwy trening. Ćwiczenia zawie¬ 
rają już elementy akrobatyczne, doskonali się okre¬ 
ślone u kłady z, podkładem muzycznym oraz elementy 
choreograficzne z przyborami według określonego 
programu. To już nie zabawa, to prawdziwy spod. 

Dziś liderką sekcji jest 20-Jetnia studentka WSWF 
w Gdańsku - Dorota Leonard. Trenuje od 10 lal. 
Bywała często druga, trzecia, czwarta, ale zwycięstwa 
umykały jej sprzed nosa. Nie wytrzymywała chyba 
napięcia, chociaż zawsze wywierała swymi ćwiczenia¬ 
mi duże wrażenie na widzach, Plastyka ruchu, koc ia 
miękkość, osobisty styl i wspaniale, najlepiej w kraju 
kręcone piruety, sprawiły, że o Dorocie mówiło się 
zawsze dużo* W ubiegłym roku była na mistrzos¬ 
twach Polski trzecia, w tym sezonie we wspaniałym 
stylu wywalczyła główne trofeum, zajmując pierwsze 
miejsca we wszystkich konkurencjach: w ćwicze¬ 
niach ze skakanką, obręczą, wstążką i z maczugami, 
już wcześniej, na zawodach o „Puchar Prząśniczki" 
w Toruniu, o „Puchar Wiosny" w Gdańsku czy na 
zawodach w Pradze sygnalizowała wysoką formę, 
którą w pełni potwierdziła na MP we Wrocławiu. 

Wiccmistrzyni kraju Marysia Wojciechowska ma 
podobny sportowy życiorys. Obecna studentka 
WSWF niewiele ustępuje Dorocie. Ale pupilką pani 
Lewandowskiej jest chyba Dorotka Auriga. Ma dopie¬ 
ro 14 lat. To chyba największy talent jaki pojawił się 
w sekcji w ostatnim czasie. Świetne warunki fizyczne, 
doskonały słuch, wrodzony wdzięk i idealna koordy¬ 
nacja ruchów stwarzają przed Dorotką piękne per¬ 
spektywy. 

Los Angeles - magnesem 

Mistrzostwa Świata rozgrywane są w tej dyscyplinie 
od 1963 roku, mistrzostwa Europy - od 1978, a za trzy 
lata w Los Angeles gim nas tyczki artystyczne po raz 
pierwszy wystąpią w igrzyskach olimpijskich. Wpro¬ 
wadzone do programu olimpijskiego, ożywiło zainte¬ 
resowanie pięknym sportem w kraju \ na świecie. Los 
Angeles działa jak magnes. Dla Janiny Lewandowskiej 
olimpiada nie jest jednak celem samym w sobie. Dla 
niej gimnastyka artystyczna to przede wszystkim 
piękno, gracja^ wdzięk, a nie medale. Ten sport, 
nawet w wyczynowym wymiarze, nie jest szkodliwy 
dla nikogo. Przeciwnie ma wiele walorów widocz¬ 
nych gołym okiem. Cieszą ją szczególnie sukcesy 
najmłodszych wychowanek, na spartakiadach mło¬ 
dzieży, mistrzostwach młodziczek, juniorek. Wyżej 
stawia układy zbiorowe. Może dlatego właśnie na 
najbliższych mistrzostwach świata w Monachium jej 
wychowanki wystartują właśnie w układach. Są efek¬ 
towniejsze, atrakcyjniejsze wizualnie od ćwiczeń in¬ 
dywidualnych, a ponadto niosą ze sobą większe war¬ 
tości wychowawcze. A póki co, do drzwi w Pałacu 
Młodzieży pukają wciąż pierwszoklasistki z rodzica¬ 
mi i proszą o przyjęcie do sekcji, 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. CAF 
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do fotoreportażu zostały wykonane w 


Podlaskim, gdzie swój namiot rozbijał cyrk „KOMETA", 

Fotoreportaż WOJCIECHA WRÓBLEWSKIEGO 



O tym, że Anka ma kompletnego 
bzika na punkcie przyrody w ogó¬ 
le, a zwierząt w szczególności wiedzą 
wszyscy jej koledzy. Wiedzą też, że Anka 
czasami jest zupinie, zwyczajnie „szur¬ 
nięta". No bo czy to normalne, żeby ścią¬ 
gać do domu wszystko, co pod ręką: po¬ 
rzuconego psa, zabłąkanego kota, chore 
kawki. Kawki Anka znalazła tuż przed wy¬ 
jazdem na obóz, więc zabrała je ze sobą 
na wakacje, bo jakie by to mogło być, 
żeby takie biedactwa zostawić na pastwę 
losu? 1 jeszcze jakby jej tego wszystkiego 
było mało, ciągle coś wymyśla: a to uprą 
wę warzyw mało znanych, a to krzyżowa¬ 
nie różnych odmian kwiatów. Jej działka 
to prawdziwe poletko doświadczalne. 
■ Rośnie tam wprawdzie i rzodkiewka, i sa¬ 
łata, ale największą chlubą jest wyhodo¬ 
wana przez Ankę papryka oraz skorzone¬ 
ra Anka twierdzi, że przy uprawie roślin 
mało znanych można się wiele nauczyć, 
no i jest okazja do poczytania ciekawszych 


książek, na które nie zawsze przecież jest 
czas, 

Ania Matysiak jest uczennicą klasy 
Vllla Szkoły Podstawowej nr $ w Lublinie, 
O swoich zainteresowaniach opowiada 
niezbyt chętnie. Dla niej jest to rzecz zu- 
pełńie normalna, gdyż - jak mówi - z przy¬ 
rodą spotykamy się na co dzień i dziwne 
byłoby, gdyby obok pewnych zjawisk 
przyrodniczych przechodzić obojętnie. 

- Zainteresowanie biologią wynika po 
prostu z moich potrzeb- opowiada Ania - 
i z atmosfery w domu . Już od najmłod¬ 
szych lat zawsze słyszałam , /a* ojciec po 
wtarzał, że człowiek musi obcować ze 
zwierzętami, roślinami , gdyż nie może 
być dobry dla innych ludzi , jeżeli jest 
nieczuły na niedolę zwierząt 


Rodzice Anki chociaż z wy kształcenia są 
chemikami, również pasjonują się przyro¬ 
dą. To oni wprowadzili Ankę w pierwsze 
tajemnice przyrody, zręcznie podsuwali 
książki o tej tematyce, wreszcie - jak twie¬ 
rdzi Anka - tak ją pokierowali, że nie 
wyobraża sobie, by nie zwrócić np, uwagi 
na rozkwitające drzewa. Nie pamięta jed 
nak, by kiedykolwiek powiedzieli jej: bę¬ 
dziesz biologiem, musisz zainteresować 
się tą dziedzinę wiedzy. Wyszło to jakoś 
tak, jakby to ona sama zainteresowała się 
chrząszczami, motylami, 

- Kiedy byłam w piątej klasie- mówi 
Ania - siadałam często w oknie, przy 
którym zawieszony był karmnik. Począt¬ 
kowo zupełnie bezmyślnie obserwowa 
łam przylatujące ptaki, potem zaczęłam je 


opisywać , Dzisiaj z tych obserwacji wiem, 
jakie ptaki zimują w Polsce , które z nich są 
najbardziej płochliwe, co jedzą najchęt¬ 
niej, czy przylatują stadami, czy osobno. 

Pokój Anki to mini-pracownia biologi¬ 
czna. Mikroskop, lupy, próbówki. Na pół 
kach książki, atlasy chrząszczy, motyli, al¬ 
bumy ptaków polskich i... najcenniejsza 
pozycja Anki - „Zimowi goście". Ten al¬ 
bum Anka wykonała sama, W rogu poko 
ju dwa akwaria, jedno do hodowli rybek, 
drugie do ich rozmnażania, a po podłodze 
chodzi żółw; właśnie żółw jest aktualnie 
pupilkiem Anki. 

Anka w swoich zainteresowaniach jest 
niesłychanie dociekliwa, Sposób zdoby¬ 
wania przez nią wiedzy biologicznej świa¬ 
dczy o tym, jakhy nie w pełni wierzyła 


w to, co napisano w mądrych książkach. 
Jeśli coś ją zaniepokoi, zaciekawi natych¬ 
miast sprawdza wiedzę teoretyczną do¬ 
świadczalnie (na miarę swoich możliwoś¬ 
ci, oczywiście}, obserwuje korzenie, liście 
itp. pod mikroskopami,przeprowadza do¬ 
świadczenia na drożdżach, na kwiatach 
także. W ubiegły™ roku zajęła się kwiata¬ 
mi na swojej działce. W trosce o to, żeby 
wyrosły piękne okazy, zgodnie ż zalece¬ 
niami [no, może trochę przedobrryła) 
podsypała je nawozami. I cóż się okazało. 
Wszystkie roślinki umarły. Nie została ani 
jedna. Przez kilka dni szukała przyczyn, aż 
znalazła, „Nasypałam trochę za dużo na¬ 
wozu i stężenie soli w korzeniu było 
mniejsze niż w ziem i, ale takiego błędu już 
nie popełnię", 
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Kilka mięsiecy U'mu wszędl na na>/e 
ekrany Mim Roberta AJdńcha ,,Parszywa 
dwunastka", W końco lat sześćdziesią¬ 
ty Lh byt to karowy przebój Ameryki j Eu¬ 
ropy tfitmpowstali 19 rVr r.) ze względu 
na scmacyjną a keje i obsadę, u której 
znalazły się takie gu-bzdy jak: Charles 
Rronson Telh Savala*. Donald Suther- 
Uirtd i Lee Marvin. 


Major Rei>nrian tworzy specjalny od¬ 
dział do wykonania prawie samobójczej 
mis|i r Matą zlikwidować diuią grupę wy¬ 
sokich ofitętów hitlerowskich przeby¬ 
wających w zamku na francuskich tere¬ 
nach okupowanych przez Niemców, 
Oddział ten składa się z Więźniów okaza¬ 
nych na Śmierć którym w razie powo¬ 
dzenia akcji obiecany amnestię, Fytuło- 
w a dwunastka kryminalistów sprawia po¬ 
czątkowo wrażenie czegoś na pograni¬ 
czu galerii nieokiełznanych indywidual¬ 
ności ludzkich i ogrodu zoologicznego, 
Ov, ie trzecio filmu, to niesłychanie ciężki 
trening zdeterminowanych straceńców, 
pozornie niezdolnych do podporządko¬ 
wania się rozkazom, Major Reisman - 
człowiek o nieugiętej '■Joli zdobywa jed¬ 
nak kh zaufanie i przekształca pefńą 
anarchii grupę w zdyscyplinowany 
i sprawny oddział. ^ 


Postać Relsmana bardzo przystaje do 
osobowości aktorskiej Lee Marvina, od¬ 
twórcy lej roli Wszyscy kierowani przez 
Maryi na txłhaterowie filmowi posiadają 
cechy ludzi, którzy wiedza czego chcą 
w życiu i potraf ią swojo cele osiągnąć bez 
względu na koszty. 


W następnym roku gra przywódcę 
grupy straceńców w westernie ..Zawo¬ 
dowcy", I chociaż w filmie występowały 
takie gwiazdy, jak Burt Lancaster, jack 
Polance, Wood Sito de czy Robert Ryan - 
kreacja Maryjna przyćmiła inne* Rok 1967 
- to aż dwa filmy* Pierwszym była właśnie 
„Parszywa dwunastka”,, drugim - film 
7 gatunku gangsterskich - „Zbieg z Alca- 
łraz w który m bohater walczy samom ie 
jl olbrzymią organizacja przestępczą. 
Najnowszy chronologicznie obraz, który 
dotarł na nasze ekrany parę lal już temu 
7 Martinem w roli głównej - (o „Czło¬ 
wiek klanu" z T9rj roku. 

Wszystkie filmy o których wspomnia¬ 
łem były swego czasu pokazywane w Pol¬ 
sce i właściwie są najciekawszymi rotami 
amerykańskiego aktora. Mimo to, pol¬ 
skiemu wróżowi trudno jest na ich pod¬ 


stawie prześledzić rozwój Lee Marvina. 
Zjednoczenie Rozpowszechniania fil 
mów kupowało je bowiem nie tylko 
z olbrzymim opóźnieniem, ate zupełnie 
niezgodnie z kolejnością ich powstawa¬ 
nia, Z prezentowanej całości da się jed¬ 
nak wyłonić pewien spójny obraz, Filmy 
7 Marvinem można podzielić na trzy ga¬ 
tunki: westerny, filmy gangsterskie i wo¬ 
jenne. One właśnie stanowią najlepsze 
tlo dla jego umiejętności aktorskich. Dla 
ich potrzeb stworzył właściwie nie¬ 
zmienną osobowość - zmienia się tylko 
kostium. W westernie jest po trosze gan¬ 
gsterem i żołnierzem, w utworze wojen¬ 
nym przemyca ducha rewolwerowca 
i gangstera, jako gangster reprezentuje 
również pewną etykę i honor odróżnia¬ 
jący go od innych bandytów. W każdym 
wcieleniu dążąc do wytyczonego celu 
d/iala w sposób perfekcyjny, kiedy trze 


Nj zdjęciu: 

Lee Afamn w łf Zfjicgu z Afcalzłz" 

Fot, archiwum 




Lee \-larvm urodził się w Nowym Yor¬ 
ku w 1924 r. Od dziecka nie /nosił dyscy¬ 
pliny, a mimo io zdobył staranne wy¬ 
kształcenie, tyle.*, że W szkołach dla dzie¬ 
ci trudnych. Pa maturze zgłosił się na 
ochotnika do wojska i w szeregach pie¬ 
choty morskiej ■■ ,,mannes" brał udział 
w wałkach na Pacyfiku. Ciężko rantu 
podczas desantu, po rocznym leczeniu 
został zdemobilizowany. Potem imał się 
rożnych zawodow, aż trafił na scenę pro- 
wtnejałnego teatru w Kalifornii. W roku 
T951 dotarł już na Broadway i odniósł 
sukces. W tym samym ręku otrzymał 
pierwsze propozycje z HołJywobcf. Po¬ 
czątkowo grał oczywiście w epizodach, 
ale wkrótce przyszły i większe role. Z re¬ 
guły kreował postacie mocnych despera¬ 
tów, ludzi zdecydowanych na wszystko, 
ale nie pozbawionych wrażliwości, 


Pod koniec lat 30-tych Lee Marvin od¬ 
nosi wielki sukces w serialu IV rolą Fran¬ 
ka Bdllingera - oficera wydziału zabójstw 
w policji chicagowskiej. Do kina wraca 
j a ko gw iazdo r. W 1964 r. gra obo k dzi ś ie j - 
szego prezydenta USA Ronalda Rega na 
w znanym u nas filmie kryminalnym ,,Za¬ 
bójcy Y Po latach krytyka orzeknie, że 
Marvin stworzył w nim model bohatera 
nowego filmu gangsterskiego. W ]%5 
roku pojawia się na ekranie film „Kasia 
Ballou '. lestto [eden z rzadkich przypad¬ 
ków udanego westernu komediowego. 
Aktor występuje w nim w podwójnej rot i 
sien nego rewolwerowca, jarego i zapi¬ 
jaczonego, a równocześnie jest przera¬ 
ża jacym bandytą. Tą podwójną rolą zdo¬ 
bywa Oscara. 


ba - nawet bezwzględny, czym imponuje 
widzowi, nawet temu, którego sympatie 
są po innej stronie. 

Wierzę r że prawdziwa jest powtarzana 
wszędzie anegdotka o Lee Marcinie, jak 
to podtzas pracy nad finałową sceną 
pojedynku z Johnem Waynem w filmie 
„Człowiek, który zabił Liberty FalanceV' 
reżyser john Ford musiał specjalnie 
przestawić kamery, aby zatuszować te¬ 
chniczną przewagę i refleks 'dar* ina, 
który według scenariusza miał pi ze grać 
/ Waynem.,. 

ANTON! JACKIEWICZ 


CZYŻBY RZECZYWIŚCIE MINI? 



T akie obrazki jak te obok, zapełniają 
stronice najnowszych żurnali. 
Czyżby więc również wszystkie uli¬ 
ce miały się za kilka tygodni zapełnić 
dziewczętami w takich kusiutkich spód¬ 
niczkach, czyżby rzeczywiście miał na 
stąpić zapowiadany już od^ pewnego 
czasu triumfalny powrót mmi? Pr/y 
znam się, że,,, nie wiem. Nie tylko zresz¬ 
tą ja nie wiem, Z modą już tak bowiem 
jest, że nie sposób przewidzieć, która 
z jej propozycji przemknie niczym me¬ 
teor, a która „chwyci". 

W każdym razie minispódniczka ma 
znowu szansę 1 to wcale niemałą szan 
gę, bo na pewno posiada sporo zalet, 
zwłaszcza jeśli o okres letni chodzn Jako 
pierwszą wymienię zaletę natury finan 
sowej, Na minispódniczkę zużywa się 
mniej więcej dwa razy mniej materiału 
niż na spódnicę sięgającą lekko za kola 
na (nie mówiąc już O dłuższa jh Surowiec 



D9MMWY 


świata 

młodych 


więc potrzebny do jej uszycia jest o po 
łowę tańszy. Rzecz nie bez znaczenia, 
zwłaszcza dla tych dziewczyn, które szy¬ 
ją sobie same. Minispódniczkę można 
mieć dosłownie za grosiki 1 Zaleta druga 
polega na tym, że jest to ciuszek znacz¬ 
nie mniej człowieka grzejący niż spódni ¬ 
ca plącząca się wokół kolan i łydek. A jak 
jnst upał, jest to bardzo ważno, Zaleta 
trzecia, lo fakt, że człowiek w czymś 
takim bardzo krótkim wygląda bardzo 
wdzięcznie, popatrzcie na zdjęci a 1 

No,., może nic każdy człowiek, W tym 
momencie przechodzę do wad tego ciu¬ 
cha, n właściwie wady jednej jedynej, 
ale istotnej bardzo. Otóż w minispod 
niczkach wyglądają ładnie wyłącznie 
dziewczęta szczupło i zgrabne. Szcze 
golnie są w tym momencie ważne 
zgrabne nogi. a zwłaszcza szczupło uda 
Nie ma bowiem nic mniej estetycznego 


niż publiczna prezentacja masywnych 
ud. Ani to ładne, ani miłe dla ich właści¬ 
cielki, bo zdarza się, że niektórzy ludzie 
(niestety} głośno taki fakt komentują, 
Więc po co się narażać? W imię czego? 
W imię mody?! Osobiście nie widzę 
powodu, równolegle bowiem z mini¬ 
spódniczkami żurnafe prezentują zdję¬ 
cia letnich spódnic i sukienek o długości 
dotychczas powszechnie używanej, 
i jedna długość jest modna, i druga, A co 
się wybierze, to - z jednej strony rzecz 
gustu, a 7 drugiej - również możliwości. 

Jak więc ktoś dojdzie do wniosku, źc 
nie dla niego jest mini, nie warto sobie 
dalej tym tematem zaprzątać głowy! Je 
śli ktoś natomiast uważa, że mógłby [e 
założyć rzecz jest do rozważenia, bo 
kto wie. może to będzie właśnie TO. 
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Ankj, jak twierdz jej koledzy, 
jest miłą dziewczyną, ale nie jest 
„cudownym deckiem",, co zna¬ 
czy, że owszem można z nią wy¬ 
trzymać, bo jest w gruncie rzeczy 
fajna, ideałem jednak nie jest Ze 
swoją wiedzą biologiczną też się 
nie obnosi, ale jak trze ba, to potrafi 
zabłysnąć. 

Podczas tegorocznego Wojewó¬ 
dzkiego Konkursu Biologicznego 
Anka zajęła III miejsce L, prawo 
wstępu do dowolnie wybranej 
szkoły średniej. Zdecydowała się 
na Liceum Ogólnokształcące. 
A potem? 

- Bardzo chciałabym sfud/ować 
mikrobiologią, biologię molekular¬ 
ną, ale ro jeszcze daleko, wszystko 
może się zmienić. Być może pójdę 
nawet w siady rodziców, bo 
w gruncie rzeczy chemia to moja 
druga pasja* 

DANUTA NłEDŻWlECKA 


CZĘSTOCHOWSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU LNIARSKtEGO 
„Stadom" 

W CZĘSTOCHOWIE 
UL 1-GO MAJA 21 
TELEFON 470-31 

I 

ogłaszają zapisy do klas I na rok 
szkolny 1981/82 
w zawodzie: 

- tkacz 

- operator maszyn p rządzących 
włókna łykowe 

Nauka w szkole trwa 2 lata. 

Zajęcia teoretyczne odbywają się 
w Zespole Szkół Włókienniczych 
w Częstochowie, uL Krakowska 80, 
natomiast praktyczne w Zakładzie. 
Uczniowie otrzymują stypendium 
w wysokości: 

- w klasie I 430,- zł miesięcznie 

- w klasie II 865,- zł miesięcznie 
oraz premię w wysokości 20% 

wynagrodzenia miesięcznego. 
Ponadto uczniom przyznawane są 
zapomogi na za kup pomocy szkol¬ 
nych,, odzieży uzależnione od wy¬ 
ników w nauce i warunków mate¬ 
rialnych. Każdy uczeń zamiejsco¬ 
wy ma zapewnione miejsce w in¬ 
ternacie. 

Ka ndydaci u biegający się o przyję¬ 
cie do szkoły winni składać doku¬ 
menty w Dziale Kadr i Szkolenia 
Zawodowego Zakładu. Absolwen¬ 
ci szkoły mają zapewnioną pracę 
w Zakładzie {w zawodach podsta¬ 
wowych) na bardzo dobrych wa¬ 
runkach płacowych. Wyróżniający 
się absolwenci mają możliwość 
kontynuowania nauki w Zaocznym 
Technikum Włókienniczym, 

K-S3 



Podobno już za kilka lat na Ziemię przy¬ 
bywać będą próbki gleby z Marsa, odby¬ 
wając tę podróż w archaiczny nieco spo¬ 
sób przy pomocy żagla. Będzie to jednak 
żagiel szczególny: 700 m 7 bardzo cienkie¬ 
go aluminiowego plastiku, który z pro¬ 
mieniowania słonecznego uczyni siłę na¬ 
pędową. inaczej mówiąc wykorzystany 
tak zostanie „wiatr kosmiczny". Całe urzą¬ 
dzenie przypomina rodzaj gigantycznego 
latawca. Umieszczone na jego rogach lot¬ 
ki, wchłaniać będą energię słoneczną po¬ 
trzebną do manewrowania. 

Pierwsze „żaglowce kosmiczne” wyru¬ 
szą w rejs już za niecałe trzy lata, na 
pokładzie rakiet z załogą. Astronauci prze¬ 
prowadzą konieczne próby testowe mię¬ 
dzy Ziemią a Księżycem. Jeśli wypadną 
one pomyślnie NASA zbuduje całą flotyl¬ 
lę takich żaglowców, które roześle się 
w kosmos. 

Zamierzenia te wchodzą w skład pro¬ 
jektu oznaczonego kryptonimem „Purpu¬ 
rowe gołąbki", a który stanowić ma kon¬ 
tynuację badań Vikingów. Za sondą kos¬ 
miczną V1king I i !| pójdą inne, już ze 
spęcjalnyrpi robotami na pokładzie. Ży¬ 
wot takiego urządzenia przewidziany jest 
na rok, a jego zasięg na planecie na 1500 
km. Roboty będą prowadzić badania che¬ 
miczne, geologiczne i meteorologiczne, 
aby ustalić możliwość istnienia tam żyda 
biologicznego. Próbki dostarczone przez 
roboty powrócą na Ziemię właśnie kosmi¬ 
cznymi żaglowcami. Użyte zostaną one 
także do badania komety Hal!ey'a, która 
przemknie w pobliżu Ziemi w roku 1986, 


\A / 23 numerze „ŚM" ukazała się notat- 
* ^ ka kol Żuka o prawy buch u wszech¬ 
świata. Podawał również dane, co do tem¬ 
peratury jaka wtedy panowała, lecz skoń¬ 
czył tylko na pierwszych trzech minutach. 
Otóż po upływie pięciu minut wszech¬ 
świat posiadał średnią temperaturę rzędu 
1 mFd stopni C, po dniu - 40 000 000°, Po 
300 000 lat średnia temperatura wszech¬ 
świata wynosiła 6 0DQ e (czyli tyle co po¬ 
wierzchnia Słońca) - a po 10 000 000 lat 
obniżyła się do poziomu zbliżonego do 
temperatury panującej dzisiaj na powierz¬ 
chni Ziemi. Wybuchająca masa rozbiła się 
na różne obłoki, protogalaktyki. Każda 
z nich miała średnicę około 40 000 lat 
świetlnych i masę 200 000 000 razy wię¬ 
kszą od naszego Słońca, Materia tych 
chmur skoncentrowała się w gwiazdy. 
Chmury stały się galaktykami. 


Plazmowe elektrotermiczne silniki przyszłoś- 
* ci są swoistymi latającymi akceleratorami. 
Ponieważ szybkości wypływu, których można 
udzielić plazmie przy pomocy akceleratorów są 
bardzo duże, to jednostkowa siła ciągu i przypu¬ 
szczalne szybkości końcowe lotu „plazmofa- 
tów” mogą być bardzo wielkie. Znaczy to, że 
takie silniki są nader obiecujące z uwagi na 
możliwość stosowania ich w kosmosie. Oto 
dlaczego w prasie światowej pojawię się coraz 
więcej wiadomości o silnikach plazmowych. 
Autorzy tych komunikatów uważają, że wyko¬ 
rzystanie silników plazmowych pozwoli zm niej¬ 
szyć do dopuszczalnych wartości masę starto¬ 
wą statków, które przy stosowaniu silników 
chemicznych są zbyt wielkie, nawet dla podróży 
w granicach układu słonecznego. Przypuszcza 
się, że silniki plazmowe będą nadawały się do 
kierowania sztucznymi satelitami, do „przeno¬ 
szenia ich z jednej orbity na drugą” oraz do 
automatycznych laboratoriów spełniających 
najbardziej skomplikowane zadania badawcze 


Istnieje związek między masą, objętoś¬ 
cią, wiekiem i temperaturą wszechświata. 
Masa wszechświata jest równa odwrot¬ 
ności kwadratu „uniwersalnego czasu", 
Zg jednostkę uniwersalnego czasu przy¬ 
jmuje się czas, jakiego potrzebuje pro¬ 
mień światła na przebiegnięcie średnicy 
elektroni {10 n sekundy). Temperatura 
wszechświata jest równa liczbie 
15 000 000 000° podzielonej przez pierw¬ 
iastek kwadratowy z jego wieku, wyrażo¬ 
nego w sekundach. 

Przy okazji chciałbym poruszyć pro¬ 
blem krzywizny przestrzeni. Przestrzeń 
Układu Słonecznego ma zakrzywienie do¬ 
datnie, nie mamy jednak ustalonego zda¬ 
nia co do zakrzywienia całej przestrzeni 
kosmicznej. Jeśliby cała przestrzeń 
wszechświata miała zakrzywienie dodat¬ 
nie, wówczas promień światła biegnący 


przy lotach wokół planet wchodzących w skład 
układu słonecznego. 

Prototypy akceleratorów plazmowych, tzw, 
plazmotrony, stosowane są już od paru lat jako 
grzałki dostarczające wysokiej temperatury dla 
spawania i krajania metali, używane są tąkżedla 
od mu ch iwa ni a głowic rakiet na stoiskach. Po¬ 
zwala to badać zjawiska zachodzące przy po¬ 
wrocie głowic rakiet z kosmosu do atmosfery. 
Jeśli jako czynnik roboczy plazmotronu zasto¬ 
suje się wodór,, to temperatura potrzebna dla 
jego jonizacji musi być podwyższona do 
10 G0Q n C, przy 14 00CTC udaje się silnie zjonizo- 
wać azot. Przy użyciu takiego akceleratora jako 
silnika: ogrzanie gazu ] przekształcenie go 
w plazmę może również być zrealizowane za 
pomocą prądu o wysokiej częstotliwości, w rur¬ 
ce - rdzeniu cewki indukcyjnej. Dalsze rozpę¬ 
dzenie plazmy dokonuje się dzięki jej rozszerze¬ 
niu się i dzięki różnicy potencjałów między kato¬ 
dą a anodą. Przy badaniu silników plazmowych 
na ZIEMI, ich modele umieszcza się w komorach 


No spotkaniu i okresową i chyba naj 
słynniejszą kometą Halle/* (nazwaną 
tak od ntzwiske astronoma, który pierw¬ 
szy zbadał jej orbitę) szykują się uczeni 
wielu krajów. W roku 1988 ma ona zbliżyć 
się do Słońca i Ziemi, Będzie wówczas 
najkorzystniejszy czas do przeprowadze¬ 
nia jej badań z boskiej odległości. Jed¬ 
nym z pomysłów tych badań będzie wy¬ 
puszczenie kosmicznego „żaglowca", 
coś W rodzaju latawca, który pod wpły¬ 
wem ciśnienia wiatru słonecznego żeglo* 
wać ma wokół Słońca, Zainstalowane na 
nim czujniki rejestrować mają skład che¬ 
miczny materii komety. Rysunek, który 
zamieszczamy za francuskim miesięczni¬ 
kiem „Science et Vie'\ przedstawia sche¬ 
matyczne orbity Ziemi (2) - kolor zielony, 
komety Halle/a (3) - kolor żółty oraz 
latawca kosmicznego (1). W miejscu 
oznaczonym cyfrą 4 ma nastąpić zbliże¬ 
nie latawca do komety. Do problemu 
tego jeszcze wrócimy w przys^ośd, gdy 
sprawa stanie się aktualna, 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


„przed siebie", powróciłby do swego pu¬ 
nktu wyjściowego z przeciwnej strony po 
około 20 000 000 000 lat. Podobnie jak 
lotnik, który leci „prosto” dookoła Ziemi, 
człowiek posiadający odpowiednie in¬ 
strumenty optyczne i długi okres życia po 
22 000 ODO 000 lat ujrzałby tył swojej gło¬ 
wy. Spojrzenie w nieskończoność nie 
może być ani prostą, ani zwykłą krzywą 
linią, Ponieważ wszystko jest w ruchu, 
człowiek nie mógłby znajdować się na 
tym samym miejscu po 22 000 000 000 
lat Przestrzeń jest podzielona na niezli¬ 
czoną ilość zakrzywionych pól* a linia wi¬ 
dzenia byłaby tak skręcona, że końce jej 
nigdy nie mogłyby się spotkać, 

{Artykuł napisałem na podstawie książki 
Fritza Kahna „Wszechświat Ty i Ja"). 

Aleksander Szczecina 


PS. Chętnie nawiążę korespondencję na 
tematy astronomiczne. 


próżniowych, w których wytwarza się bardzo 
niskie ciśnienie, naśladujące próżnię przestrze¬ 
ni kosmicznej. Artykuły ogłoszone ostatnio na 
łamach czasopism zagranicznych świadczą 
O tym, że w warunkach laboratoryjnych za po¬ 
mocą silników plazmowych rzędu kilkudziesię¬ 
ciu gramów, osiągnięto pędy 5-6 razy przewyż¬ 
szające te, które udaje się uzyskać przy zastoso¬ 
waniu współczesnych silników na paliwo ciekle. 
W.H, Bostlk zakomunikował np. o zbudowaniu 
niewi e tkiego s i I n ika pulsują cego, o śred ni m clą ■ 
gu 20G, wyrzucającego 100 „kłębków” plazmy 
w ciągu sekundy ze średnią szybkością do 10 
km/sek. Opublikowano także rezultaty badan 
modelowego silnika łukowego o mocy 30 kW, 
który pracował bez przerwy przez 50 godzin, 
wyrzucając hel i wodór i szybkością do 15 
km/sek. Ciąg modelu silnika wynosił 300 G. 

Wiktor Kom a niecki 

Cżi S.A, „ORION" 


P.S. Wiadomości zaczerpnąłem z książki Roma¬ 
na Perelmana „Perspektywy lotów galaktycz¬ 
nych". 


Artur Klimczyk 


Taka przeprawa wymaga nie lada zręczności 
i błyskawicznego refleksu. Jeśli skoczy dwiema 
nogami to albo tafla zrzuci go natychmiast, albo nie 
będzie mógł odbić się do następnego skoku. Na tafli 
doświadczony łowca drepce szybko w miejscu, 
tafla chybocze, wiruje, aJe utrzymuje go na powierz¬ 
chni wody. Gaff odgrywa tu bardzo ważną rolę. 
Służy jako równoważnia, podpora przy skoku, przy¬ 
ciąga się nim również oddalone tafle. 

Chłopcy spojrzeli po sobie zaniepokojeni. Tytko 
Kid miał beztroską minę. Zmruży! oko i ukłonił się. 

- Żegnam panów! - krzyknął z fantazją. 

Nim się spostrzegli, dał susa na oddaloną o dwa 
metry taflę. Wylądował z dźwiękiem podkutych 
butów. Skoczył na następną. Zatrzymał się, odbił, 
wylądował na dalszej i niedługo był już blisko dru¬ 
giego brzegu. 

Po kolei zaczęli przeprawiać się na drugą stronę. 
Allan po małych perypetiach dotarł szczęśliwie. 
Jack źle obliczył SKok, Utkwił na chyboczącej się 
tafli, Następna była za daleko. Odważnie wychylił 
Się z wyciągniętym gaffem, by przyciągnąć krę ku 
sobie. Stracił jednak równowagę, chwilę rozpaczli¬ 
wie przebiera! ramionami i z przechylonej mocno 
tafli zsunął się do wody. 


Patrzący z brzegu chłopcy zatrzęśli $ię na widok 
lodowatej kąpieli Jacka. Kid, a za nim Allan skoczyli 
ku koledze, który bezskutecznie usiłował uwiesić 
się na krawędzi umykającej tafli. Nim do niego 
dotarli, udało mu się oprzeć końce gaffa na dwóch 
taflach. Zawisł na drągu. Parskał jak mors. 

Dwóch łowców pomogło chłopcom wydostać go 
z kąpieli. Na siarczysty m mrozie odzież zesztywnia¬ 
ła jak blacha. 

- Sięgaj, chłopcze! - ostro nakazał starszy z łow¬ 
ców, - Biegaj ile tylko sit, tak długo, aż się rozgrze¬ 
jesz. Żwawo! 

Jack biegał szczękając zębami. Allan z Kidem 
popędzali go, nie pozwalając ani na chwilę przy¬ 
stanąć. 

Patrzyli z daleka, jak foki, samice i samce, umyka¬ 
ją przed łowcami. Długie, smukłe kształty gładko 
i z niebywałą gracją wślizgiwały się do wody. 

Łowcy uwijali się, co chwila unosząc gaffy. „Biją 
foki" - domyślił się Allan 1 przyśpieszył kroku. 

Kilkadziesiąt metrów przed nimi kilka fok szybko, 
podrygując, pędziło ku wodzie i zanurzyło się w niej 
bez szmeru, 

- Ma.., ma... maaa... - usłyszeli głos podobny do 
beczenia jagnięcia. 

Jack był najbliżej źródła owego kwilenia. Wypa¬ 


trywał młodej foki. Biel lodu oślepiała, oczy piekły, 
jednak nie zsunął okularów. 

- Jest! - serce zabiło mu mocno, nie tylko od 
szybkiego biegu. Dopadł-do biało skórki w dwóch 
skokach. Puszysty kłębek był prawie metrowej dłu¬ 
gości, W bieli tkwiły trzy czarne punkciki: oczy i nos. 

Zawahał się. Bezradne stworzenie patrzyło na 
niego błyszczącymi oczyma. Zdawało się prosić 
o łaskę. Podniósł gaff, wstrzymał oddech, uderzył 
stalą między oczy. Wzdrygnął się. Wbił gaff w lód, 
sięgnął po nóż i ściągnął skórę. Poszło mu łatwo. 
W Fish Greek często zastawiał żelaza na lisy i mną 
zwierzynę futerkową, miał więc wprawę w opra¬ 
wianiu, Wyglądające jak puch futro miało Włos dość 
sztywny i odstający. Zdziwiła go ilość tłuszczu, 
który przylegała do futra. 

Po zdjęciu skóry wraz z tłuszczem* na lodzie 
pozostał mizerny szkielet zwierzęcia, nie większy 
od królika. Jack wypatroszył fokę, oddzielając wą¬ 
trobę, Przebił ją nożem, nawlókł na kawałek sznur- 
ka f schował do torby myśliwskiej, W skórze zrobił 
przecięcie i przewlókł przez nie koniec usztywnio¬ 
nej liny. Zrobił pętłę i wlokąc za sobą zdobycz ruszył 
dalej. 

Kid i Allan odeszli już daleko . Obydwaj zdobyli po 
jednej skórce i z zapałem szukali zwierzyny. 


W kilku miejscach rozstawiono merki. Były to 
punkty, do których łowcy przyciągali skóry, układa¬ 
jąc je w stosy, futrem do dołu. 

Allan pomny, że norma dzienna dla dobrego 
łowcy wynosi około stu skórek, zachęcał chłopców 
do przyśpieszania tempa. Po godzinie mieli już po 
kilka sztuk. Holowanie skór po nierównościach lo¬ 
dowej powłoki stawało się problemem. 

Brodaty Jim, widząc. Że Kid jest zasapany i czer¬ 
wony z wysiłku, rzucił okiem na ciągnięty przez 
niego ładunek. Pięć skór zbiło się w kłąb na końcu 
liny, a purpurowy i klnący Irlandczyk mozolił się 
z ciężarem zawadzającym o każdą nierówność. 

- Hej, bracie! - zawołał Jim opierając się o gaff,- 
Z takim tobołem daleko nie zajdziesz. Chodź tu, 
żółtodziobie r patrz, jak się przypętła skóry. 

Rid porzucił łup i zbliżył się do Jima. Łowca zdjął 
z siebie wierzchnie odzienie i stal w kraciastej 
koszuli opasany w biodrach zbędną odzieżą. Kid 
poczęstowany papierosem słuchał uważnie wska¬ 
zówek. 

Cdn, 

* Torosy - nieregularne wały lodu,które powstają 
wskutek ściśnięcia się pokrywy lodowej. Niebez¬ 
pieczne dla żeglugi. 
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Lody rozsuwały się łub trzaskały pod naporem 
dzioba. Wreszcie padła upragniona komenda; 

- Wszystkie wachty na lód! 

Szyper ocenił, Ż* ludzie szybciej dotrą do fok na 


piechotę. Statek nie zatrzymał biegu. Łowcy kolej¬ 
no grupami zeskakiwali na fód. 

Chłopcy, prócz Fatty'ego szli razem pod rozkaza¬ 
mi bosmana Kmgsby, Allan podczas tradycyjnego 
„kieliszka" w kabinie szypra poprosił, by mogli 
polować w jednym zespole. 

- Podejmuję stę wraz ze swoimi chłopcem i w cią¬ 
gu tego rejsu dostarczyć t&ką ilość skórek, jak inne 
zespoły o równej ilości ludzi - przekonywaj. - Musi¬ 
my się trochę wprawić, ale nie bywam gołosłowny. 
Jesteśmy na to zbyt poważną firmą. 

Stevens uśmiechnął się przyzwałająco, 

- ■# * # 

Chłopcy szli wolno za dużą grupą stanowiącą 
wachtę Kmgsb/ego. Allan układał plan akcji. 

- Jean i Limar, będziecie specjalizować się 
w ściąganiu skór. Kingshy to najlepszy skinnor 
flotylli, więc nie spuszczajcie go z oka. Obserwujcie 
każdy jego ruch, od chwili gdy weżm ie nóż do ręki. 
My we trójkę będziemy tłukli zwierzynę. Ze skórami 
na razie będziemy radzić sobie sami. 


Łowcy maszerowali ostrym tempem, by jak naj¬ 
szybciej dotrzeć do fok wylegujących się na lodzie 
i rozpocząć polowanie. Po martwym lodowym polu 
posuwały się grupki ludzi hałasujących jak czereda 
dzieci na wycieczce. Mogli sobie na to pozwolić. 
Młode, dwutygodniowe foki „białoskórki" są zupeł¬ 
nie bezradne, nie potrafią jeszcze pływać, a na 
lodzie są niezdolne do ucieczki, 

Stanęli na krańcu lodowych piargów. Przed nimi 
rozpościerało swą biel ogromna pole, upstrzone 
torosami*, mieniącymi się w słońcu różowoniebie- 
skim odcieniem. Czasami jakaś grań, krawędź lodo¬ 
wej bryły odbijająca promień słońca grała pyszną 
gamą tęczowych kolorów. Wokoło skrzyły miliardy 
iskierek, bajkowe królestwo lśniące brylantowym, 
zimnym ogniem. 

Powietrze było mroźne. Śnieg skrzypiał i trzaskał 
pod nogami, jak gdyby stąpali po kruszących się 
szklanych ba otoczkach, 

Kingshy zatoczy! ręką łuk po usianym plamami 
fok polu. 

- foki wasze, chłopcy, brać ile wlezie! Wy na 
Iowy, a my tymczasem rozstawimy inerki. Posu¬ 


wajcie się w głąb pola, o boki nie troszczcie się. 

Gd dawna czekali na tę chwilę. Wymachując 
gettami pobiegli w łowisko, 

— Mówią, że dobry łowca tłucze sto sztuk w cza¬ 
sie jednego wypadu - pouczał zasapany Allan, os¬ 
trożnym truchtem przecinając pole. 

- Musimy się zwijać- Rozstawmy się szerzej. 

Lód ciągły skończył się. Przed nimi ciągnęły się 

rozlewiska. Po powierzchni ciemnej wody pływały 
białe krążki ! placki - lodowa kra. Chłopcy stanęli 
bezradnie. Przeszkoda wydała im się nie do prze¬ 
bycia. 

Lecz oto pierwszy śmiałek wypuszcza się na 
drugą stronę i chłopcy po raz pierwszy w życiu 
ujrzeli „taniec na taflach". 

Łowca daje susa na najbliższą taflę. Jest mała 
i nie utrzyma jego ciężaru, dlatego też skacze na nią 
tylko jedną nogą, odbija się natychmiast i drugą 
ląduje w następnej tafii. Skoki wyglądają pociesz¬ 
nie, Skacze w lewo, w prawo, znów w fewo, czasa¬ 
mi cof a się, lecz jest w ciągłym ruchu. 

■ 

Dokończenie na str. 7 






















































































































































































































